












TADEUSZ F I UT OWS KI

ZAWSZE ZWYCIĘSKI

MARSZAŁEK ŚMIGŁA-RYDZ

pl!

W Ł O C Ł A W E K - 1 9 3 7

N A K Ł A D E M  S P Ó Ł D Z I E L C Z E J  
K S I Ę G A R N I  S Z K O L N E J





Pan /fiar^fzalek Po Id ki, Śmig Ły-Rydz 

na prodbę Wydawnictwa i  autora 'raczył 

ofiarować Swoją fotografię zĄwlad no ręcz­

nym podpidcm, podkrcćLając przez to Swą 

wielką życzLiwodć dla młodzieży, dla której 

kdiążka ta jedt przeznaczona.

Przeto prodimy Pana /Mardzałka, by 

przyją ł za to gorące podziękowanie wraz 

z  wyrazami ¡jołdu.

JednoczeJnie pragnęlibydmy być wyra­

zicielami uczuć młodych obywateli dla 

IP^ielkiego Przeddtawiciela nadzego Czynu 

Zbrojnego.
IF Y D A W N IC rW O









G
J dy patrzycie  w  szkole na portrety  w ielkich  

p  ludzi, gdy słuchacie na uroczystościach szkol­

nych deklam acji i piosenek o bohaterach na­

rodow ych, czyż przychodzi wam  na m yśl, że ci w ie lcy  

ludzie by li kiedyś takim i samymi m ałym i dziećmi, 

ja k  w y?

C z y  m yślicie o tym, że i w y  możecie być w ie l­

kimi ludźmi, k tórzy państw u polskiemu dać mog^ 

nieocenione usługi?

Bo co to jest w ielkość? To przełam yw anie 

przeszkód na drodze życ ia  i ustaw iczne służenie 

temu —  coraz bardziej zbliżającem u się celow i.

C zyż  ta cy  genialni ludzie ja k  Tadeusz. K oś­

ciuszko. lub Józef P iłsudski b^diby w ielkim i, gd yby 

sw oje wrodzone zdolności zm arnow ali, gd yby nie 

ukochali w ielkiego celu, do którego d ążyli, k tó ry n  

b y ła  w olna, silna Polska.



C zyż ci w ie lcy  ludzie ła tw ą  mieli drogę życia?

N apoleon, w ie lk i cesarz Francuzów  pow iedział, 

że każd y żołnierz nosi w  tornistrze b u ław ę m a r­

szałkow ską. W sz a k  sam Napoleon b y ł kiedyś 

skromnym, nieznanym nikomu chłopcem ko rsykań ­

skim.

I w  w aszym  szkolnym tornistrze nosicie sw oją 

przyszłość.

O d w as zależy ja k ą  ta  przyszłość będzie. N ie 

marnujcie uciekającej ch w ili, k tóra  już nigdy nie 

w róci. Zastanów cie się nad słowem ; nigdy! Z y c ie  

krótkie, a ogrom p racy  niezmierny. ;

O d najmłodszych la t tedy zab ierać się do 

prac3'.

C zyta jc ie  żyw o ty  sław nych  ludzi, sław nych  po­

etów , m uzyków, genialnych w odzów , w ielk ich  uczo­

nych lub ludzi św iętych , Ludzi w ielk ich  w ielkością  

swego poświęcenia. C zy ta jc ie  i naśladujcie.

C zyta jc ie  żyw ot M a rsz a łk a  Józefa Piłsudskiego, 

książeczce tej dow iecie się o życiu generała 

Eklw arda R y d z a  Śmigłego, k tóry  w iele la t  służył 

pod rozkazam i Józefa Piłsudskiego i b y ł jednym z n a j­

zdolniejszych uczniów M arsz a łk a .

Ż yc ie  gen. Śmigłego powinien poznać nietylko 

żołnierz.
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Stało  się tak  jako prorokow ał złotousty kazno­

dzieja daw nej Polski P io tr S k arg a ; „B ędziecie  

nie ty ło  przez pana k rw ie  sw ojej i bez w y b ie ­

rania jego, a le też bez ojczyzny i kró lestw a swego, 

w ygnańcy wszędzie nędzni, w zgardzeni, ubodzy', włó- 

częgowie, które popychać nogami tam, gdzie w as 

pierw ej ważono, b ęd ą“ .

R ozd arci na trzy  części Polac^^ nie swoim już 

życiem żyli, lecz zw iązani zostali z losami obcych 

narodów.

W ro g ie  m ocarstw a spodziewał^" się, że suro­

w ym i rządam i zgaszą w  sercach polskich iskrę mi­

łości ojczyzny.

Rozpoczął się okres prześladow ań, okres tłu ­

mienia AKszystkiego, co polskie, k tó ry  jednak wrogom 

nie przyniósł żadnej korzyści.

Pod zaborem austriackim , po okresie srogiego 

ucisku, nastąpiło  pewne złagodzenie. R ząd austriacki
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pozw olił na swobodne używ anie języka polskiego 

w  szkołach i urzędach, na czczenie pam iątek naro­

dow ych i swobodne w yrażan ie  sw ych  uczuć patrio- 

t3’cznych. P am iętał jednak rząd austriacki i o sobie.

podręcznikach szkolnych był^' tu i ówdzie poroz­

rzucane czytanki, w j^chw alające dobroć cesarza, 

bjdj^ cz^^tanki, op iew ające zdarzenia z dziejów  

A ustrii, słowem czytan ki, m ające nastroić młodzież 

ja k  najprzychyln iej do monarchii austro - w ęgierskiej 

i usposobić ją  do pogodzenia się z istniejącym  po­

rządkiem . podręcznikach dla szkół powszechnych 

na pierw szej stronie w id n ia ł na papierze kredowj^m 

portret ,,N ajjaśn iejszego P a n a “ . O statn ia  strona za­

w ie ra ła  „H^^mn L u d ó w “ , hymn pań stw ow y „B oże 

w sp iera j, Boże ochroń nam cesarza i nasz k ra j“ .

Ten portret, ten hj^mn, te czytanki o au striac­

kich bohaterach m iały dziecku, wstępującem u do­

piero w  Ż3^cie, otw ierającem u dopiero oczy na św iat, 

kazać zapomnieć raz  na zaw sze o tej daw nej Polsce 

od morza do morza, niezależnej, a pogodzić się z pol­

skością, zw iązan ą  z berłem H absburgów . „N a sz  

k ra j“  —  m iał znaczyć nie: nasz polski k ra j, k ra j pod 

panowaniem  w łasnych  włodarz3^, lecz k ra j, zw iązan y 

z cudz3"mi losami. W um3'śle polskim m iaN  się pogo­

dzić pojęcia narodowości polskiej z państw ow ością 

austriacką. Trucizna b3da w  t^ ĉh drukow anych
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kartach  podręczników  szkolnych. Z d rad liw e  było 

postępow anie rządu wiedeńskiego:

Złudzenie wolności mogło uśpić Po laków  i spa^ 

ra liżo w ać zdolność do' czynu. B iern iejsza część spo- 

. łeczeństw a korz^^stała sk w a p liw ie  z t3^ch pozorów 

wolności. Ł a tw ą  'b y ło  rzeczą i w ygod ną być ró w ­

nocześnie i Polakiem  i A ustriakiem . M ożna było ni­

komu się nie n arażać — ni swoim, ni obc3^m. Z a  tą  

garstką  w ygodnisiów  mogła pójść reszta.

A l e na szczęście w  Polsce zaw sze mieliśmy 

ludzi, sto jących  na strażj^ „narodow ego pam iątek ko- 

śclola^h Ja k  w  czasach niepodległości poeci ostrze­

gali przed stoczeniem się w  przepaść, tak  w  czasach 

niewoli nie p o zw ala ły  słow a poezji zasyp iać. M niejsi 

i w ięksi w o ła li: czuw ajcie!

O prócz poetów strzegły polskości pisma ga li­

c y j s k i e — czjdi prasa, n araż a jąc  się n ieraz na kon­

fiskatę.

A  w  szkołach? W  szkołach powszechnych 

i średnich nauczyciel polski pam iętał o swoim naro­

dowym  obow iązku. P odkreśla ł swym  Ż3'wym sło­

wem to, co godne było podkreślenia.

W  galicyjskich  szkołach średnich aż do prze­

dedniu odzyskania niepodległości elementarzem, z któ­

rego młodzież czerpała  obficie odżyw czy pokarm  

b y ła  poezja A dam a M ick iew icza. U tw o ry  naszego
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w ieszcza narodowego b y ły  znane przez młodzież 

niemal na pam ięć: „K on rad  W a lle n ro d “ , „D z ia d ó w “ 

część III, „K sięgi p ie lgrzym stw a“ b y ły  nie takćj. lek ­

turą, o której mówi się tylko  na lekcjach; te dzieła 

b y ły  podstaw ą rozmów uczniowskich i poza szk o łą , 

na przechadzkach i w ycieczkach . Ż j’cie w ielkiego 

poety, a zw łaszcza w  okresie w ileńskim , k iedy to 

b y ł duszą zw iązk ó w  patriotycznych  „P rz y ja c ió ł 

n auk i“  i „P rz y ja c ió ł cnoty“ , było  m łodzieży znane 

dokłtidnie. Z a  mało było lekcji na spożyw anie tego 

chleba m acierzystego poezji narodow ej,

W  wielu szkołach był3’- zakładane „K o ła  lite ­

ra c k ie “ , na których  rozbierano jeszcze różne tem aty, 

zw iązane z litera tu rą  polską.

D nie 29 listopada i 22 stycznia, rocznice 

w ielkich  pow stań narodow ych czciła  młodzież udzia­

łem w  nabożeństw ie kosztem pierwszej lekcji.

Dzień 3 m aja b y ł dniem pokrzepienia.

Czego nie zrobiła poezja, czego nie spraw iło  

słowo nauczyciela, uzupełniała polska pieśń. Niem al 

każdy uczeń posiadał m ały śpiewniczek, z aw iera ją cy  

pieśni patriotyczne,

Z  konieczności b ra ła  młodzież udział, w  nie­

licznych zresztą — obchodach austriackich , jak i 

był jednak uczuciow y w  nich udział, można poznać 

z tego, że po nabożeństwie, gdy organista intonował







h\’mn państw owy' „Boże w sp iera j“ , nieraz uczniowie 

podchw 3'tując słow o „B oże...“  uzupełniali je słow am i... 

„coś Polskę... przez ta k  liczne w iek i“ .

T a k ą  m łodzieżą b y ła  i młodzież brzeżańska, 

a w śród niej p rzyszły  generalny inspektor armii 

p rzyszły  M arsza łek  Polski generał E d w a rd  Rydz- 

Sm igly.
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Po cierniach do gw iazd — P er asp era  ad astra ! 

m aw ia li starożytni Rzym ianie. Po trudach 

dochodzi się do w spaniałego celu.

E d w ard  R yd z  (Śm igły) urodził się dnia 1 1  m arca 

1886 r. w  starym  grodzie kresow ym , o którym  śp ie­

w a ł Juliusz S ło w ack i w  „Jan ie  B ieleckim “ :

Pan  Brzeżan  w  cudnej m ieszka okolicy!

Zam ek objęła rzeka w  d w a ram iona;

N ad  bram ^ klasztor, w  murach zakonnicy, 

D alej — k ap lica  b lach ą powleczona.

\V cześnie strac iw szy  rodziców  musi w łasnym i 

siłam i w y k u w a ć  sw o ją  przyszłość. W cześnie też 

zw ra ca  uw agę na siebie swoim i wnelkimi zdolnościa­

mi i siłą  w oli. D zięki nim kończy gimnazjum i w y ­

jeżdża do K ra k o w a , gdzie w  A kadem ii Sztuk P ię k ­

nych pracuje pod kierunkiem  W ^yczółkowskiego, 

A ksentow icza i P an k iew icza . Studiuje czas jak iś 

rów nież na w yd zia le  filozoHcznym U niw ersytetu  

Jagiellońskiego.
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Tam , w  K ra k o w ie  w stępuje do tajnego „Z w iązk u  

W a lk i C zyn n ej“ (założony w  r. 1908 przez K . Sosn- 

kow skiego), poczym do „Z w ią z k u  Strzeleck iego“ , 

n aw iązu jąc kontakt z Józefem Piłsudskim . Józef 

P iłsudski, starszy  o la t  19  w iele już przeżył. M ia ł 

za sobą pięć la t  dalekiego w ygn an ia  na S yb e rii, na 

której w  sam otnych godzinach tra w ił czas na głębo­

kich rozm yślaniach i pow ażnych studiach. M iał za 

sobą długie la ta  podziemnej w a lk i z caratem , p rz erw a ­

nej chw ilow o uwięzieniem w  10 paw ilonie. M ia ł za 

sobą dalekie podróże, w których prow ad ził narady 

z najw iększym i politykam i i społecznikam i. M ia ł 

zatem Józef Piłsudski całe sk arb y  dośw iadczenia 

i w iedzy wszechstronnej. Sam  w yszed ł z tw ard ej, 

w yjątko w ej szkoły i do takiej samej tw ard ej szkoły 

zgrom adził całe zastępy gorąco czującLj, czującej po 

polsku młodzieży.

Jednym z najzdolniejszych uczniów Kom endanta 

b y ł E d w a rd  R yd z • Śm igły.

Czegóż uczył się przyszł^^ M arsza łek  w  szkole 

Kom endanta?

U czy ł się przedew szystkiem  sztuki wojennej.

Z w iązku  Strzeleckim , założonym w  r. 19 10  

jest E d w a rd  R yd z  jednym z najczynniejsz^ch człon­

ków . W k ró tce  też zostaje komendantem oddziału 

Z w iązk u  Strzeleckiego w  rodzinnych Brzeżanach,
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a  później O kręgow ego Z w iąz k u  Strzeleckiego w e 

L w o w ie . tym czasie redaguje pismo polskich zw iąz- 

kó w strzeleckich „S trz e lec“ .

Niedługo już p ra ca  nad w ojskow ością m iała 

znaleźć praktyczne zastosow anie.

28 czerw ca 19 14  i'- rozgległa się głośnym echem 

w  całym  św iecie wiadom ość o zam ordowaniu w  Se- 

ra jew ie  arc. Ferd ynan d a, następcy tronu Austro- 

W ęgier. 28 lip ca  A ustro  - W ę g ry  w y p o w ia d a ją  

w ojnę Serb ii. Ten pożar wojenny rozszedł się na 

św ia t ca ły  i w szystkie niem al pań stw a św ia ta  po­

ry w a ją  za broń i rozpoczynają k rw a w y  taniec.

Józef P iłsudski ogłasza m obilizację sw ych  strzel­

ców. „N ie  chciałem  pozw olić, p isa ł o tym Kom endant, 

b y  w  czasie, gdy na żyw ym  ciele naszej ojczyzn^': 

miano w y rą b a ć  mieczem nowe granice państw  i n a ­

rodów , sam ych ty lko  P o lakó w  przy tym b rakow ało . 

N ie  chciałem  dopuścić, by  na szalach  losów, w ażących  

się nad naszymi głow am i, na szalach, na które miecze 

rzucono, zab rak ło  szabli polskiej“ *}.

W^e L w o w ie  zadanie przeprow adzen ia m obili­

zac ji S trze lców  przypadło  w  udziale E d w ard o w i 

R yd zow i.

* )  J .  P i ł s u d s k i  : P i s m a  —  M o w ^  —  Rozkaz^'.  T om  I V .

lnst_ytut B a d a n i a  N a j n .  H ist .  P o ls k i .
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6 sierpnia przekracza „P ie rw sz a  K a d ro w a  

K om pania“ d aw n ą granicę rosyjską. W  szeregu 

strzeleckim b rak  E d w a rd a  R yd za , który jako 

chorąży (Fähnrich) austriackiej arm ii obowiązany' 

jest zgłosić się do swego pułku w  Brzeżanach. N a  

szczęście staran ia  o zwolnienie z austriackiej armii 

zostały uwieńczone w y ją tk o w o  pomyślnym rezu lta­

tem.

M ógł ob yw ate l Śm igły połączyć się w krótce 

z oddziałem Kom endanta, otrzym ując od niego ze 

stopniem m ajora (od 9. X . 19 14  r.) dow ództw o b a ­

talionu kadrow ego (w  składzie kom panii, które p ie rw ­

sze przekroczydy d aw n ą granicę).

N a  tym stanow isku okazuje w ielk i talent w o ­

jenny i męstwo w  szeregu zażartych  b itew . W  ciemną 

noc z 16  na 17  w rześnia pokonyw a przy  ̂ pomocy 

łodzi ry^backich trudną p rzep raw ę przez w ezbraną 

W isłę .

N ad  ranem w k racza  kom pania 3 batalionu mjr. 

Śm igłego do N ow ego K orczyn a. Kom endant i Jego 

żołnierze okazali, że nie ulegli ogólnemu popłochowi 

austriackiej arm ii. „Zdecydow ałem  odrazu, pisze Józet 

Piłsudski w  „M oich p ierw szych  bojach “ , że przejdę 

na tamten brzeg. N iety lko  dlatego, że ciągnęło mnie 

do K ró lestw a, ale i dlatego, że chciałem możliwie 

długo utrzym ać w  sw ych  rękach  w ysoki brzeg prze-
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ciwległ3% ab y  nie mieć stałych  obserw atorów  nie­

p rzyjac ielsk ich  nad sobą. Przyznaję  też, że jednym 

z m otyw ów  b y ła  chęć pokazania w szystkim , że dla 

nas, strzelców , przeszkód niema, a dodać trzeba, że 

nastrój całego otoczenia c^^wilnego i w ojskow ego 

w  tym w łaśn ie czasie, po porażkach  łw ow skich , b^d 

bardzo trw ożny i skłonny do przesady w  ocenie sił 

przeciw nika. W yczu w ałem  to w  Szczucinie, a te ­

raz to samo w idziałem  wśród ludności mego odcinka. 

Śm iałem  się na myśl ja k  to zaimponuje, gdy będziem y 

po tam tej stronie“ .

Trudne zadanie otrzym ał 5 batalion  również 

pod Anielinem . Kom endant w y s ła ł ten batalion 

(bez 1 kom panii kadrow ej) na p raw e skrzydło 

austriackiego i 3 pułku Obron3'^ K ra jo w e j. Kom panie 

zn ik ły w  łesie. Huk a rty le r ii górskiej i polowej 

rozlegał się straszliw ym  echem po lesie. O d czasu 

do czasu p ad a ją  i w  gąszcz leśny szrapnele, czyniąc 

duże zam ieszanie i szkody. Poniew aż linii a u striac­

kiej groziło zupełne oskrzydlenie przez w ojska ro- 

s\'jskie rozpoczął m ajor Śm igły a ta k  na bagnety. 

W^szystkie kom panie zn alaz ły  się w  gorącym  ukropie 

bojow3’ m. B ata lion  III  m iał przeciw  sobie cał î" 

dziesiąty pu łk  n ieprzyjacielski!

N iedługo potem pod L ask am i miał m ajor Śm i­

gły w p row adzić swoich łudzi do linii bojow ej.
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B atalion  b y ł u k ry ty  za chałupam i w e w si. Do 

okopów trzeba było przejść przez odkryte pole. 

K ażd y  ruch oddziałów  ściągał szalony ogień n ieprzy­

jacielski. Przechodzenie w  takich  w arunkach  n a ra ­

ziłoby’ w ojsko na zupełne zdziesiątkow anie.

Po naradzie z Komendantem postanow ił Śm igły 

w y sy ła ć , bez względu na stratę  czasu, ludzi bardzo 

m ałym i grupkam i, po dw óch naw et, tak , ab y  

nie z w ra ca ć  uw agi Rosjan. R zeczyw iście w  ten spo­

sób udało się I II  batalionow i zająć bez w iększych 

stra t pozycje i w ziąć udział w  ro zgryw ającym  się 

boju.

1. X I . 19 14  r. w y ra z ił Kom endant majorowi 

Śmigłemu za dzielny udział w  w alk ach  sw oje uznanie:

„D zięku ję I i III batalionowa w  imieniu sp raw y , 

której w’szyscy służym y, za ten dzień ch w ały . Z  dumą 

patrzyłem  na spokój i pewność siebie, z którym i oba 

bata lion y  poszły w ogień. W reszcie  potem i inne 

batalion y w ytrz ym a ły  dni próby w  boju pod L a ­

skam i“ . „T e ra z  żołnierze przychodzą inne term iny 

i nowe boje. M usim y dla siebie sam ych zdobyć do­

wód, że stać nas nie na jeden ty lko  w ysiłek  woli 

i serca“ .

T e term iny nadeszły.

A rm ia austriacka w  zw iązku  z ogólną sytuacją  co­

fała  się przed naporem w ojsk rosyjskich. W^raz z nale-
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żącym i do niej oddziałam i Kom endanta, m aszeruje 

R yd z  Śm igły od D ęblina do W olbrom ia. Tu 

Kom endant postanaw ia na w łasn ą  rękę p rzeprow a­

dzić swoje w ojsko przez U linę M ałą  do K ra k o w a , 

a stam tąd na Podhale. M arsz b y ł bardzo niebez­

pieczny, to też Piłsudski bierze ze sobą t3'lko swoje 

najlepsze batalion^^ W śró d  nich b y ł trzeci b a ta ­

lion m ajora Śmigłego. W  ̂ marszu tym , w  którym  

szczupła garstka strzelców  mogła w  każdej chw ili 

b̂ ó̂ zaa tak o w an ą  i rozbitą  przez ca ły  olbrzj^mi trzon 

arm ii rosyjskiej, R^^dz Śm igły odegrał rolę niepoślednią.

N iechaj w łasne słow a Józefa Piłsudskiego zilus 

tru ją  ten trud żołnierski, tę niepożytą energię, usta­

w iczną czujność tego dzielnego tow arzysza  broni 

Kom endanta.

„M aszerujem y lasem — pisze Kom endant w  swoich 

wspom nieniach „M o je  pierw sze boje“  — pali mnie 

ciekaw ość, co spotkam^' p rzy zagrodzie na skręcie 

nasz3'm z w ielk iej drogi na południe. W reszcie  m a­

jaczeją  i zabudow ania. W^strzymuję kolumnę i chcę 

jechać. Lecz na cuglach spoczęła ręka  Śmigłego.

— Komendancie! N ie wolno! Ja  prow adzę a w a n ­

gardę, to mój obow iązek. Proszę zaczekać!

Kochany Śm igły! K iw am  głow ą na znak zgod^' 

i zostaję przy kolumnie. Z  pamięci w \’skakuje mi
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nagle K ra k ó w  i sa lk a  w y k ła d o w a  w  „S trz e lcu “ . P a ­

miętam, gdym zw ario w an y  na punkcie studiów  w o j­

ny japońskiej, w y k ła d a ł swym  uczniom sław n y  nocny 

a ta k  lo-tej d yw izji na „Sop kę o dw óck rogach“ , 

jeden z bohaterskich czynów  japońskich, k tóry  w zbu­

dzał mój zachw yt. I zaw sze p rzy tym w yk ład zie , 

jako  p rzyk ład  rozumnej organizacji i w ewnętrznej 

dyscj^plinj- Japończjdców, przedstaw iałem  w yp ad ek  

z m arszałkiem  Nodzu, komendantem tej arm ii, do 

której należała a tak u jąca  lo d yw iz ja .

M arsza łek  Nodzu, zaniepokojony strzałam i 

w p ad ł do w si, przez k tó rą  m aszerow ali Japończycy 

i szły  kule rosyjskie: chciał być bliżej w yp ad ków .

I tam komendant d yw izji po złożeniu raportu  zażądał, 

by  m arszałek się usunął, bo „odkąd  to dow ódca 

arm ii ma być w  linii ognia?“ Nodzu usłuchał. P rzed ­

staw iałem  ten w^^padek zaw sze, jako p rz yk ła d  zdro­

wego stosunku pomiędzy wodzem a podw ładnym i, 

gdzie wódz musi i umie uszanow ać nietylko granice 

obow iązków , a le  i p ra w  sw ych  podkomendnych. 

T e raz  mój uczeń, Śm igły, p rz yw o ła ł mnie do porządku.

Po chw ili raport: „D ro g a  w olna, pusto, nikogo 

nie m a“ . G otów  jestem sk ak ać  z radości.

„P o  bardzo ciężkim błocie dotarłem  do k w a te ry  

Śmigłego. Już kolumna I batalionu sta ła  na ulicy,
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n arzekając na III, k tóry  jeszcze nie nadąż3'ł z w y j­

ściem, W padłem  odrazu na Śmigłego z narzekaniem  

na m arudztwo. Śm igły i jego adiutant, M łodzianow ski 

tłum aczą sie: jest tak  ciemno, musieli parę płotów

rozw alić , by  ła tw ie j b y ło  w_vchodzić na ulicę, oprócz 

tego, idąc w  aw an gardzie, chcą mieć przew odnika. 

W^łaśnie czeka ją  na niego.

Panuje tu w tym ciepłym , jasno oświetlonym  

pokoju atm osfera w ielkiego spokoju, oczekiw aniu 

na przew odnika w yp ijam  jeszcze szklankę m leka 

z doskonałą bu lką. Już to sztab Śmigłego zaw sze jest 

doskonale zagospodarow any. M łodzianow ski żąda 

jeszcze koniecznie, bym na drogę w z ią ł do kieszeni 

i bułkę i trochę cukierków . Zgoda, byle prędzeji 

N ie mam dotąd spokoju wewnętrznego, przeb iegają  

po skórze dreszcze, mam poprostu dosyć tego cz ek a ­

nia, tej w ew nętrznej męki. Spieszno mi do rozdarcia  

tajem niczej zasłony, k ry ją ce j naszą najbliższą przj'- 

szłość, k tó rą  zgodnie z chłodną oceną sytuacji, 

uw ażam  za tragiczną.

Przyprow adzono przew odnika — ma nas do­

prow adzić d a  W ^iktorki. W^ychodzimy. Z aczyn a  się 

ostatni a k t naszej tragedii, czy kom edii, jeszcze nie 

wiem. Do głow y, ja k  w ino, raz jeszcze rzuca mi się 

ca ły  szereg w ątp liw ości, c a ły  ciężar odpow iedzial­

ności. W  głow ie mi się trochę mąci, chw ieję, się na
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nogach i muszę szukać oparcia  na tw ard ym , silnym 

ram ieniu Śmigłego. P rzyg ląd a  on mi się trochę zdzi­

wionym wzrokiem , lecz natychm iast otacza mnie 

tro sk liw ą  op ieką“ .

„C isz a  pannie w  zw yk le  gw arnych  szeregach, 

słyszę nieraz, ja k  nieostrożne hrzęknięcie bronią na­

p o tyk a  na szeptane w ym yślania kolegów. Karabin^'^ 

najeżone bagnetam i. Idziemy', ja k  duchy, w  prze­

strzeń. C zu ję w  kolumnie wolę bronienia się do 

ostatka.

Śm igły budzi mnie z rozw ażań, ch w yta ją ć  mnie 

za rękę i podnosząc sw o ją  na znak zatrzym ania ko­

lumny. Szpica coś dostrzegła. Podchodzi od niej 

jeden z meldunkiem, że na praw o  od drogi jak ieś 

zabudow ania, dostrzeżono tam konie, poszedł patrol 

do zbadania spraw y...

...Po pewnym  przeciągu czasu las rzednie, przed 

oczami szeroka polana. W^idzę b ia łą  taśm ę drogi, 

k tóra  biegnie, by przeciąć naszą. Na samym sk rz y ­

żow aniu dróg na niew ielkim  pagórku stoi chata, od 

niej na zachód idzie niedługi zresztą szereg innych 

chałup. D alej droga nasza jest osłonięta od wschodu
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lasem, na zachód ja k aś szersza o tw a rta  przestrzeń. 

C icho i tutaj. O czy  biegną w e w szystkich  kierun­

kach, nic nie dostrzegając, uszy nic podejrzanego nie 

słyszą. Z a  mną m iarow y chód kolum ny piechoty. 

G d yb y  tu b y ł n ieprzyjaciel, już m usiałby być z a a la r ­

m owany] A  jednak tą  w łaśn ie drogą ciągnęły wozy 

i arm aty, tutaj niedaleko p a d a ły  strzały .

Szp ica  posuw a się szybko ku chacie, jestem za 

nią ze Śm igłym  o dw a, trzy  kroki, kolumna o jakieś 

dw adzieścia, trzydzieści kroków  za mną. U b ita , 

szeroka p raw ie  ja k  droga, ścieżka prow adzi na pa 

górek, tuż obok ch aty. Idziem y po tej ścieżce i na­

gle, gdy szpica zbliża się do w ęg ła  chaty słyszę 

grubym, basow ym  głosem w ypow ied ziane sakram en­

talne słow a straży  ros^^jskiej: — S t o j ,  k to  id io t l

AVidzę ja k  szpica z a w a h a ła  się jedną sekundę 

i cofnęła o k ilk a  kroków  tak , że musiałem też parę 

k roków  zaw rócić , schodząc z pagórka. W  chacie 

usłyszałem  jak iś gw ałtow n y ruch, p arę  k rzyk ó w . 

Śm igły już rzucił rozkaz: „D ru g a  kom pania naprzód, 

przeszukać dom y“ . Po ch w ili szybki tętent koni 

w  galopie, o d d ala jący  się w  kierunku południowo- 

zachodnim, potem szereg strzałów , gw izd kul, id ą ­

cych gdzieś blisko. Szpica już b y ła  w  chacie. T ro ­

chę za późno, nikogo już tam nie było. Przez te 

krótkie ch w ile przez głow ę przebiegły mi b ły sk a w ic ą



różne myśli co do dalszych mych kroków . Przebiegły 

zostaw iając  tak  głęboki i w y ra ź n y  ślad w  mózgu, 

że dotąd z fotograficzną ścisłością ich przebieg po­

w tórzyć jestem zdolen.

— M aszerow ać dalejl — mówię do Śmigłego.

Śm igły prosi o pozwolenie zmienienia a w a n ­

gard y i szpic\^ N ie podoba mu się, że cblopc^^ 

w  szpicy z aw ah ali się sekundę po okrzyku  straży 

kozackiej. D rugie; w^^puścili z rą k  przew odnika, 

k tóry  zdążył się w ym knąć.

—  Gap^d Sentym entalne in te lig en ty l— mruczę. 

N ie w zięli przew odnika na sznurek.

Śm igły raportuje, że w  aw angardzie i szpicy 

pójdzie druga kom pania. C h w ilk a  zw łoki, bierzem y 

z tej samej ch aty  gospodarza jako przew odnika. 

N iem łody to już człow iek, stęka, gdy żołnierze w y ­

p row ad zają  go naw pół ubranego z chaty. M a  na 

bieliźnie naciągnięty kożuch, żegna się k ilk a  razy , 

gdy go paru żołnierzy bierze pod ręce. Ruszam y.

Skręcam y z drogi na praw o, na świeżo zorane 

pole i zaczynam y zw olna wchodzić na pagórek. J a ­

każ to w ściek ła  różnica m aszerow ać po drodze, a iść 

bezdrożem po zoranych polach. Nogi grzęzną gdzieś
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Marsz od Lasek do KrzywopŁotów.

lOpracował Kpt. H. Zieliński





Marsz Krzywopłoty  —  Ulina Mała  —  Kraków.

Opracował Kpt. H. Zieliński.





w bruzdach, m iękka ziemia oblepia buty. D o p ra w ­

dy, gd yby  nie ta  konieczność śpieszenia, gdyby nie 

te n erw y naprężone, nie dałbym  ani ja , ani moi 

żołnierze ra d y  w  tym dzikim marszu po bezdrożu. 

O dpoczyw alibyśm y z pewnością co lo  minut. T e ­

raz szło się bez w ytchnienia p raw ie . G d y  mi serce 

od zmęczenia trochę dokuczać zaczynało, staw’̂ ałem 

na chw ilę , nie zatrzym ując kolumny, b y  odetchnąć 

głębiej i spokojniej.

Z  pagórka zaczęliśm y się spuszczać po bardzo 

spadzistej ścianie do głębokiego w ąw ozu. N ie ma­

jąc  łask i ani karab inu  do oparcia  się, już miałem 

zam iar poprostu stoczyć się na dół, gdy poczułem 

obok siebie podtrzym ującą mnie rękę Śmigłego.

— Jezus, M a ria ! —  przemknęło mi przez gło­

w ę — ja k  tu przejdzie k a w a le r ia . K asztan ka  mi 

na pewno nogi połamie w  tym  w ertepie. —  A  jed­

nak przeszła i jazda i kasztanka. W ie le  ten może, 

kto musi.

...Posuw am y się naprzód. Z  w ąw ozu z trudem 

w y ła z i za mną kom pania za kom panią. I nagle gdzieś 

na lew o od nas p ad a ją  strza ły . Jeden, drugi, potem 

k ilk a  naraz. K u le nie gw iżdżą nad nami, w ięc nie 

w  naszym kierunku strzelają , w szystko zam arło. Bez-
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Wiednie podniosłem rękę, by zatrzym ać kolumnę, 

słyszę szeptem dany rozkaz Śmigłego: — P ad n ij! — 

Żołn ierze i przew odnicy znikli, p rz yw a rli do ziemi.

W ysunąłem  się ze Śmigłym przed szpicę ku 

drzewom, tam położyłem się i zacząłem  uważnie 

w p a try w a ć  się w szaro-srebrną przestrzeń. C a łą  

duszę włożyłem  w  oczy, by  przebić nimi zasłonę 

m giełki, a  na dnie duszy dręczące pj^tanie — cz3^żby 

już? N ie, strzałów  w ięcej nie ma. N a  lew o, w  stronę 

W ład j^ sław a, nic nie widzę, w prost przed sobą 

także. Z w racam  oczy na praw o i... w idzę jasno 

o paręset kroków  od siebie kilku  konnych. Ja d ą  

stępa, jeden na przedzie, o k ilk a  kroków  za nim 

trzech innych. Odróżniam , że nie są  to nasi; nad 

nirhi, w e mgle, w idzę coś ja k b y  długą kreskę, w zno­

szącą się ku niebu — piki, w  które uzbrojona jest 

ca ła  k a w a le r ia  rosy jska , nasi zaś ułani i k a w a le r ia  

au striacka  ich nie posiadają. W  ̂ głow ie przem yka 

mi się znowu tysiąc  myśli, będących odpow iedzią na 

ciężkie p^^tanie: co robić?

Od n aw ału  m yśli zam ykam  oczy, b '̂ lepiej za ­

stanow ić się nad rozkazem, któr^^ mam w^^dać w  tej 

chw ili i... o przerażenie, zarazem  ulga! Przez zam­

knięte oczy w idzę ten sam obraz: szaro-srebrną ró w ­

ninę, a na niej, ja k  duchy bezszelestne, konne po­

stacie, zbliżające się ku nam.
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— Do lichal Tego brakow ało ! M am  halucj^- 

nacje! ..

— N ic nie ma — szepcze mi w  tym sam\^m 

czasie Śm igły — chyba można ruszać? C o, Kom en­

dancie?— N atu raln ie , ruszać, m ówię iuż głośno, żeby 

przerw ać tę niesam ow itą atmosferę.

Ruszam y. W ych odzim y na drogę, po której, 

niestety, idziem y bardzo n iew ielk i k a w a łe k  i gdy na 

lew o od nas zam igotały św ia te łk a  z C elin y , sk rę c a ­

my na p raw o  na szerokie, zaorane pole. Znow u 

zmęczone nogi toną w  jak iejś m iękkiej masie, nie­

zgrabnie zaczepiają  o bruzdy, znowu serce od czasu 

do czasu w y ra b ia  jakieś głupie brew erie  w  piersiach. 

S łyszę raz po raz, gdzieś daleko w  ty le , strzały . D la  

w y jaśn ien ia  sp ra w y , posyłam  do a rie rg ard y  z z a p y ­

taniem, co się dzieje? — N ic , u nich spokojnie, strze­

la ją  gdzieś dalej na północy.

Zaczynam  opadać z sił. Przem agam  się, lecz 

czuję, że w krótce padnę. Z jadłem  już c a łą  bułkę 

i w szystkie  cukierki, gościnnie mi w p ak o w a n e  

w  U linie przez M łodzianow skiego — nie pom aga! 

W  głow ie k ręc i się w ciąż  głupia myśl.

—  M ój ty  mocny Boże! i poco pozw oliłeś, by 

ci ludzie ty le  tego pola zaorali, nogi poprostu tęsknią 

do jak iejś zm iany. N iech by h y la . n aw et mokra łąk a ,

35



byle nie to jak ieś głupie, niedopieczone ciasto, z k tó­

rego ta k  ciężko w yciąg ać  nogi!...
M uszę jednak szukać pomocy. B io rę  pod rękę 

Śmigłego, opieram się mocno — jest lepiej!...

P atrzę  na zegarek — zbliża się p iąta. Oko! 

zaraz już św it. Ja k  tam jest z naszą drogą? P rze­

wodnicy! Czy daleko?

— Już jesteśmy p raw ie  przy drodze Słomniki- 

S k a ła  — szepczą mi w  odpowiedzi. Z a  ch w ilę bę­

dziemy w idzieć domy.

Istotnie. Srebrne b laski księżyca już znikły, za ­

stąpione przez jednostajną szarość św itu. W  tym 

szarym  półmroku odróżniam na p raw o  i lew o domy 

obu w si, pomiędzy którym i mamy przeciąć duży 

gościniec.

Zapom niane zmęczenie! Porzucam  opiekuńcze 

ram ię Śmigłego, znowu mam siebie w  garści, a  oczy 

skw ap liw ie  b ad ają  przestrzeń. Z w aln iam y kroku, 

by  lepiej się rozejrzeć“ .
*

R yzyk o w n y marsz udał się znakomicie.

Bez stra t znaleźli się strzelcy 1 1  listopada 

19 14  r. w  K ra k o w ie . Śm igły udał się do komendy 

fortecy i ta rg o w a ł się z dowództwem  austriackim  

o pozwolenie pozostania dla odpoczynku w K rakow ie .
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Ostatnie dni listopada 1 9 1 4  r. d a w a ły  się dobrze 

ludziom w e znaki. 'W  górskich okolicach, 

na Podhalu b y ła  zima już w  całej pełni. 

S iln y  mróz, k tó ry  nadszedł po odw iłży, dochodzący 

w  nocy niemał do dwudziestu stopni, z dróg górskich 

i ścieżek porobił p raw d ziw e szklane szlaki, w iodące 

do zaklętego pałacu.

D la  w ojska polskiego tym niedostępnym zam ­

kiem, do którego jednak usilnie dążyło — b yła  w olna 

Polska.

S z ły  tedy po śliskich drogach oddziały Legio ­

nów. M aszero w ały  do D obrej.

M rok już zapadł, gdy oczom żołnierskim  u k a­

z a ły  się pierw sze chałupy. N iestety  nadzieja zasła ­

nego odpoczynku o kazała  się złudną. \V ieś prze­

pełniona b y ła  wojskiem  austriackim , k w a te ry  po- 

zajm owane. Z a led w ie  jeden batalion znalazł schro­

nienie. P ią ty  batałjon  ruszył do Ju rk o w a . A łe drugi
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i trzeci, m ajora Śmigłego, zanim słodkiego snu zażyje 

zabezpieczy D obrą.

A ustriacy  nie dopatrz3’ li wsz^^stkiego.

Nie obsadzili górskiej dróżki, k tórą  mogą się 

M oskale przem knąć i w iele złego narobić. O  tej 

przełęczy pam ięta o w szystkim  mj^ślący Kom endant 

Piłsudski. B ad a  górali i szuka przew odników.

— K ozacy są w  Chyżów kach! P rzep ro w ad zi- 

m3% panowie, z ca łą  ochotą.

— O byw atelu  Śm igły. Z aataku jec ie  szw adron 

nieprz^^jacielski w  C h yżów kach . K w a te ry  weźm iecie 

sobie siłą!

Z b iera ją  się do drogi oddziały. „D łubinoskom “ 

aż oczy się śmieją do takiej nocnej w ycieczk i. T y le  

się naczytali, naw et teraz w okopach, o czynach bo­

haterów  Sienkiew iczow skich, a dziś sami są K m ici­

cami iQ i4 roku!

W  lesie ciemno. \V  jarach  na tle białych  

śnieżnych plam czernieją jak ieś krzak i, przez które 

trzeba się przedzierać.

Ciemne postacie sk rad a ją  się już cicho do w ioski, 

w  której nocow ał ca ły  szw adron rosyjski.

N ie spodziew ali się moskale, że m ajor Śmi głv, 

niby drapieżny' orzeł, gotuje się do niespodzianego
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ataku . N ie w iedzieli, że już w ieś obstaw iona, że 

drogi zamknięte.

N agle b ły sk a w ica , znak św ietlny do rozpoczęcia 

działan ia.

— N aprzód! Strze lać nie wolno! R ozległy się 

zdradzieckie strza ły  szy ld w ach a kozackiego. B ły sn ęły  

polskie bagnety. Z r y w a ją  się M oskale w  popłochu. 

Jedni szukają w  ciemności broni, drudzy bezskutecz­

nie drogi do ucieczki. S trze la ją  do swoich.

D arem na obrona. T a k  b łyskaw iczn e, śmiałe 

i zręczne było podejście, ta k  mocne i zdecydow ane 

n atarcie , ta k  niespodziewane uderzenie, że c a ły  szw a­

dron stał się jeńcem oddziałów  Śmigłego i to w a rz y ­

szących mu oficerów.

W z ię ty  do niewoli w raz  z innymi oficeram i ro t­

mistrz rosyjski Surażew ski b iad a ł nad sw o ją  bez­

przyk ład n ą porażką. Cz3’ż spodziew ał się, gdy stał 

przed w ojną ze swoim pułkiem w  polskim W ło ­

cław ku , że będzie niedługo jeńcem polskiego żołnierza!

N ieraz  jeszcze musiał Śm igły z bronią w  ręku 

zdobyw ać w ioski i drogi. N iejedna kula jak  osa 

złow roga gw izd ała  koło nieustraszonego dow ódcy — 

nie śmiejąc uczynić jak ie jko lw iek  k rzyw d y .

41



C zyż nie groźne b y ły  te ciężkie chw ile w  grud­

niu 19 14  r., gdy od d ziały  legionowe*) szczupłe, stru­

dzone, s ta ły  na lin ii D unajca, otaczane przez prze- 

w agę w ojsk rosyjskich?

Pam iętne b y ły  i zw iązane z imieniem Śmigłego 

zarów no M arcin kow ice, L im anow a — ja k  wreszcie 

Ł ow czów ek, pod którym  1 pułk Legjonów  w ystęp o ­

w a ł jako I B ry g ad a .

„Żołn ierze! — pisał o tym K . Sosnkow ski 

w  zastępstw ie Kom endanta — Bój, który rozpoczę­

liśmy"̂  dnia 22 grudnia 19 14  na w zgórzach Łow - 

czów ka i M eszny Szlacheckiej, był najw iększym  ze 

w szystkich , w  jakich  dotychczas b ra ł udział I pułk 

Legionów. M ieliśm y do czynienia z w yb o ro w ą  d y ­

w iz ją  piechoty, specjalnie do p^-zełamania tego frontu 

p rz ysła n ą . M ieliśm y sp raw ę z nieprzyjacielem  ufnym 

w  powodzenie.

R uszyły  do boju nasze szeregi. W  p ierw szy 

ogień poszła nasza stara  gw ard ia , oddziały m ajora 

Śmigłego, prąc naprzód w  niezawodnym  a tak u “ .

*) W a l c z ą  w t e d j  b a t a l i o n p i e r w s z ^ f  i t rzec i,  k a w a l e r i a  

i a r t j l e r i a .  B a t a l io n  piąt_y w a l c z j l  na po łudniu j  b a t a l io n y  drugi ,  

cz w a r t y  i szósty s ta ły  w ty le  na o d p o cz y n k u .
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z  rozrzewnieniem  wspom inał te chw ile ( 19 14  

roku) Śm igły R yd z, już ja k o  naczelny wódz arm ii 

polskiej, w  czasie św ię ta  I pułku Strzelców  P odh a­

lańskich 3 .X . 1936 r. w  N ow ym  S^czu. W rozm owie 

ze starostą  Sądeckim  wspom niał, ja k  to prz^^goto- 

w yw an o  się do w ilii B. N arodzenia, gdy nagły 

rozkaz odw ołał go pod łlow czów ek. O dw ied ził 

w ted y  i cm entarz Legionistów  w  M arcin kow icach , 

na którym  sp o czyw ały  w  śnie wiecznym  zw łoki 

8 żołnierzy i k ap itan a  M ilk i, poległych 6 grudnia 

1 9 1 4  roku.
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początkiem m arca 19 16  r. po niedługim odpo­

czynku odchodzą odd ziały  B ry g a d y  do K ró le ­

stw a po nowe lau ry  zw ycięstw a .

M ajor Śm igły, już jako  komendant pierwszego 

pułku Legionów  bierze udział w  w a lk ac h  nad N id ą. 

S ą  to w a lk i pozycyjne, trw a ją ce  do maja. ^V ted y 

to M oskale opuszczają okopy nad N id ą , a za nimi 

ruszają batalion^^ strzeleckie.

I znowu dla m ajora Śmigłego p rzyszły  ciężkie 

dni w a lk  pod K onaram i. M ajo r w a lczy  na czele 

III  i V  batalionu na wzgórzach kozinko wskich. Sławm y 

trzeci batalion zajmuje najbardziej zagrożone miejsca. 

Z a czyn a  się w a lk a  na śmierć i życie. M u zyk a  k a ­

rabinów  ręcznych i m aszynow ych zostaje wzm oc­

niona głuchym basem a rty le rii. Polskie dzia ła  ostrze- 

liw u ją  n ieprzyjaciela , rozw ijającego  się .obok fo l­

w ark u  B eradż. Śmiercionośne pociski płoszą M oskali 

z zalesionej kotlinki. M ija ją  długie godziny. Pasz-
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Cze arm at bezustannie w y rz u ca ją  płomienne pociski, 

śmierć niosąc i zniszczenie. Ja k  ongiś rycerze k re ­

sow i trw a  w  tym piekle nieugięty, niewzruszony 

Śm igły i Jego żołnierze.

A  wtem ch w ila  ciszy, z łow roga, przed burzą. 

B urza p ra w d ziw a  się z ryw a . M oskale rozpoczynają 

atak . T rzeci batalion  nie ustępuje przed furią  b a ­

gnetów rosyjskich. T ru p y  ścielą  się na k rw ią  zro ­

szoną ziemię.

A le lew e skrzyd ło  zostaje zagrożone. M oskale 

zajm ują Płaczkow ice, Z ew sząd  rośnie niebezpieczeń* 

stwo d la trzeciego batalionu. W śró d  b lasków  za 

chodzącego słońca cofa Śm igły swoje kom panie, zw ol­

na, stopniowo, w  największym  porządku.

I znowu dzień jeden pełen trudów  i k rw i prze­

lanej. O d d zia ły  Śmigłego atak u ją  wzgórze kozin- 

kow skie. N ie straszną była  dla żołnierza polskiego- 

droga, na której na każdym  kroku w śród drzew , 

wśród zarośli śmierć się zdrad liw ie cza iła . Siedem 

rosyjskich  karab in ów  maszynow3’ch broniło w zgórza.

2Ó m aja zmęczeni, atakiem  w yniszczeni M os­

kale sami opuszczają wzgórze kozinkow skie.

A  pułki Legjonowe idą dalej drogą obow iązku 

i honoru, d ając chwalebny" p rzyk ład  swoim następ­

com. Ż y w i poszli dalej, a polegli na polu ch w ały

4 8







spali snem wiecznym , czeka jąc aż im si^ P o lska  

przyśni w  grobie.

T a k  spal k ap itan  P iątek  H erw in , poległy pod 

Kozinkiem , T a k  odpoczął na w iek i Fran ciszek  G ru ­

dziński, pożegnany modłami w  B aćkow ick im  kościele, 

tak  pod W szacbow em  po raz  ostatni żyw ym i oczy­

ma patrz^d podporucznik I B ry g a d y  B agn iew ski... 

I  tylu  innycłi, Zasłucłian i w  piosenkę żołnierską...

A  oto wspom nienie b itw y  pod Konaram i pisane 

przez b rygad iera  J .  P iłsudskiego 5 czerw ca 19 16  r.

„Ż o łn ierze“ !

K ilkudniow e nasze boje pod Konaram i b y ły  dla 

nas dotkliw e n ietylko ze względu na mnogość strat 

kolejn3’cb, lecz i dlatego, że aniśmy w alczy li z łącze­

ni, ram ię przy ram ieniu, ani też warniki boju nie 

mogł^’ cieszyć serca żołnierskiego.

O d samego początku bojów , będąc w rezerw ie 

d yw izy jn e j, uległiśm y częstemu losow i rezerw  — 

zostaliśm y rozproszeni na szerokiej przestrzeni, idąc 

na podparcie poszczególnych części frontu.

N ajcięższe i najprzykrzejsze zadanie spadło na 

bata łion y  III i V , które stanęły na najbardziej za­

grożonym terenie. Z  dumą podnieść muszę zacho­

w anie się w ypróbow anego I I I  batalionu, k tóry  

w  ciężkim  boju i chaosie przez czas pew ien był
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jedyną, zw artą  grupą na szerokim froncie. I I I  b a ­

talion  w  najcięższych moralnie w arunkach  zach ow ał 

się po bohatersku, znacząc obficie każd y  krok  sw ą  

k rw ią  w ła sn ą  i w roga. Rozkazem  niniejszym w y ­

rażam  w szystkim  oficerom i żołnierzom tego b a ta ­

lionu głęboką wdzięczność w  imieniu całego oddziału 

za dow ód, że w  najcięższych w arun kach  żołnierz 

polski, jeśli nie może w y g ra ć  boju, to honoru swego 

bronić potrafi.

szczęśliw szych znacznie w arunkach  w a lc z y ł 

2-gi pułk, n ierozerw any przez losy na części. I b a ­

talion tego pułku (daw niej IV ) , b iorąc udział w  a ta ­

ku na szosę opatow ską, p ierw szy doszedł do nie­

przyjacielsk ich  okopów, b iorąc k arab in y  m aszy­

nowe i licznego jeńca; II  batalion dał dowód nie­

spożytej s iły  moralnej p rzy  nieudanym ataku  na 

Przepiórów , stojąc przez k ilkan aście  godzin w  nad­

zw yczajn ie silnym i bliskim  ogniu nieprzyjacielskim  

i cofnąw szy się jedynie po otrzym aniu na to rozkazu.

P ierw szy  batalion i-go pułku p rzy  atak u  na 

Przepiórów  w y trw a ł w raz  z II batalionem  aż do 

odw ołania, następnie zaś w  braw urow ym  ataku  na 

K am ieniec zdobył k ilkuset jeńców.

W reszc ie  V I  batalion , dotąd oderw any od m a­

cierzystego pnia, służbą sw o ją  z ysk a ł powszechne 

poch w ały  sŵ ^̂ ch przełożonych.
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B oje, któreśm y zakończyli, by przejść narazie 

do względnego spokoju, zostaw ić muszą głęboki ślad 

w  naszych um ysłach. B y ły  one dla nas doskonałą 

szkołą, w łaśn ie dlatego, że w ym ag a ły  one bard ziej, 

niż inne, b y  n ieledw ie k ażd y  z oficerów  i żołn ierzy 

uczył się dostosow yw ać sw e d z ia łan ia  do działań  

otoczenia, a  zarazem  złożył dowód, że d la  dobrego 

żołnierza nie ma położenia, z którego z honorem 

w yjść  nie można.

W śró d  m nóstwa bohaterskich czynów , dokona­

nych przez poszczególnych żołn ierzy w  czasie tych  

zmiennych co do szczęścia bojów , zaznaczyć chcę 

w  sw ym  rozkazie te, które na szczególne uw zględ­

nienie zasługują.

1 .  M a jo r Śm igły  - R yd z, w z iąw szy  na siebie 

zadanie, najczęściej nie odpow iadające ani jego stop­

niow i, ani zdolnościom, nietylko  sam w y tr w a ł  na 

stanow isku, n iezw ykłe przykrym  pod względem  mo­

ralnym , lecz złożył w  bojach o lasek  koziniecki 

nowe dow ody n iezw ykłego  m ęstw a i spokoju przy 

najw iększym  niebezpieczeństw ie. M ajo ro w i przede- 

w szystkiem  przypisuję, że I I I  batalion  nie ugiął się 

p rzy spełnianiu zadan ia, przew yższającego znacznie 

s iły  moralne przeciętnego żołn ierza“ .
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M ija ł upalny czerw iec. K rw a w e  zapasy mo­

ca rstw  t rw a ły  dalej. Żołn ierz polski, wypatrzony 

w  postać orła  białego szedł dalej polam i C h w a ły ,

Legiony w  pościgu za nieprzyjacielem  posuw ają 

się ku W^iśle,

K tóż sz edł w  przedniej straży , torując sw ym  

trudem ofiarnym  drogę, by  po niej szli spokojnie inni? 

E d w a rd  R yd z  Śm igły, już podpułkow nik I  pułku 

p iechoty Legionów .

Po k rw a w yc h  w alk ach  pod O żarow em  i T a r ­

ło wem oddziały  polskie przechodzą W is łę  w  dniu 

4 lip ca  pod Annopolem. Tam  nowe boje: U rzędów, 

Jastkó w , L yso b yk i, O szczepalin i w reszcie za Bugiem 

^V ysokie L itew sk ie  i R aśna. O d w rześnia 19 16  r. 

do połow y października 19 16  r. b iorą  udział Legiony 

w  t. zw . kam panii w ołyńskiej.

w a lk ach  nad Stochodem zostaje I  B ryg ad a  

podzielona na grupy. Jedn ą bierze sam Kom endant 

Piłsudski, drugą obejmuje ppułkow nik Śm igły.

.,Zołnierze! N a  krótk i czas rozstaję się z wami, 

pow ołany do innych czynności. W  w ypróbow ane 

ręce podpułkow nika Śmigłego-R3ydza oddaję komendę 

nad w am i, w iedząc, że otoczycie go tym samym z a ­

ufaniem i m iłością, z jakim i odnosiliście się do mnie. 

W iem , że nieraz będzie w am  ciężko. I smutno mi,
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że z wam i w ted y  nie będę. T a k  żegnał 19 w rz e ­

śnia 19 16  r. B ryg ad ier Piłsudski grupę Śmigłego.

Do grupy Śmigłego należał 1 szy i trzeci pułk 

oraz ułani B e lin y  i saperzy.

G ru p a  przechodzi rzekę Stochód i bierze udział 

w  szeregu w a lk , Jak  pod Kosciuchnówką^, B ie lsk ą  

W o lą  i Sobieszczycam i. W  połow ie październ ika 

znajduje grupa Śmigłego dw utygodniow y odpoczy- 

n ek w  T rojanów ce. 20 październ ika alarm  przer­

w a ł odpoczjm ek polskich żołnierzy. M oskale przer­

w ali w  trzech miejscach front i posuvvali się ku Sto- 

chodowi.

R ozegrał się ciężki bój pod Jabłonką. D o w ó d ­

ca  grupy Śm igły n akazał a tak  na w ieś, któr "̂  ̂ p ro ­

w a d z ił kap itan  B ukack i. Po w alce  na bagnety zdo­

byto Jabłonkę.

N astępnie przeprow adził Śm igły zdobycie w si 

K ukle . Pokonano w yb o ro w ą  odeską Ż e lazn ą  B r y ­

gadę, zd ob yw ając podw ójną lin ię okopów. L e g io ­

nowe oddziały p rzew yższyły  w  dzielności najlepsze 

pułki niemieckie i austriackie. Podpułkow nik Śm igły 

za czyny te został obdarzony na w niosek kom endanta 

arm ii w ołyńskiej Linsingena przez cesarza niem iec­

kiego żelaznym  krzyżem  2 k lasy .

Rów nież i komendant P iłsudski po połączeniu 

się z powrotem  z oddziałam i Śmigłego w  „rozkazie
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pow italnym  po złączeniu B ry g a d y “ podkreślił zasługi 

bojow e swojego to w arzysza  broni, odniesione pod 

Jab łon ką, K uklam i oraz w krótce potem pod K a- 

mieniuchą i C zartoryskiem .

„Ż o łn ierze“ . Po półtora miesięcznej rozłące 

oddział, którem u mam zaszczyt przew odniczyć, z łą ­

czył się razem. Czułem , ja k  radośnie b iło  w am  

w szystkim  serce, w idziałem , ja k  weselem b łysz cz a ły  

oczy, gdy jedni usłyszeli dźw ięk  m uzyki n ad ciąga­

jących  pułków , drudzy spieszyli, by ujrzeć znajome 

tw arze  starych  tow arzyszów  broni.

Znowuśm y razem, silni łącznością, mocni w spólną 

p racą , w  przyjacielskim , serdecznym kole robioną]

N ie mamy potrzeby drżeć o los i s ław ę podzie­

lonych części, w iem y, że w  naszym społeczeństwie 

i zgranym  gronie zniesiemy najw iększe ciężary .

Żołnierze! Z  pomiędzy części B ry g a d y  najcięższe 

zadanie spadło na tę połowę, k tó ra  nie b y ła  pod 

moją komendą. C iężk ie boje, trudne w aru n ki mo­

ralne i fizyczne — w szystko  zaw isło  nad głow am i 

dzielnych żołnierzy, by  ich złam ać. C iężko mi b^do 

m yśleć, że te trudy, te w a lk i zewnętrzne o d b yw ają  

się beze mnie, że w  niczym pomóc im nie mogę, nie 

jestem w  stanie dzielić z nimi ich trw óg i obaw , ich 

p racy  i bólów. W rócili zdziesiątkow ani, lecz z tym  

samym znamieniem żołnierzy I  B ry g ad y , co znają
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śmierć i ran y , lecz nie w iedzą, co jest bezslaw a, co, 

ja k  p rzysłow iow a, stara  gw ard ia , umrzeć mogą— ale 

się nie poddadzą. W imieniu S p ra w y , której słu­

żym y, dziękuję im za to.

Specjaln ie dziękuję pu łkow nikow i R yd zow i- 

Smigłemu, któremu w yp ad ło  w  najcięższych w aru n ­

kach prow adzić B rygad ę , za siłę w o li i h art, w y ­

kazane w  tych  chw ilach , za s ław ę , k tó rą  o k ry ł nas 

wzięciem  Jab łon k i i K u k li.

Żołnie rze! N ie jed n a nas jeszcze czeka ciężka 

p rzepraw a, niejedną jeszcze trudną w a lk ę  przebyć 

musimy. Jestem przekonany, że złączeni i silni jed ­

nością, w yjd ziem y z nich zaw sze godni naszej s ła w ­

nej przeszłości.

R ozkaz przeczytać w  kompaniacr. szw adronach, 

bateriach  i instytucjach podw ładnego mi oddziału“ .

M ija ła  w iosna 19 16  r.

B oh aterski pułk p ierw szy rozkoszow ał się w y ­

w czasam i w  K arasin ie .

N astępnie przechodzi (od końca kw ietn ia  

19 16  r.) na pozycje pod O p tow ą. Tam , ko rzy­

sta jąc  z okresu spokoju „ w ia r a  żołn ierska“  z a ję ła  

się upiększaniem  swoich ziemianek i uprzyjem niała 

sobie czas grą  w  p iłkę nożną i innymi rozryw kam i.
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Zapom niała niemal o wojnie. Sam  dow ódca, pu łkow ­

nik (od lo. V.) Śm igły w  swoim „A n ielin ie“ *) pi^dził 

miłe godziny na rozm owach z odw iedzającym i gośćmi. 

D w orek, zbudow any według projektu pułkow nika, 

oraz jego kołegów , w szystkich  tęgich artystó w , był 

prześliczny. Z  okien dw orku, stojącego na lesistym  

wzgórzu pod K osciuchnów ką, roztaczał się m alow ni­

czy w idok,przenoszący myśli m ieszkańców do lepszych, 

beztroskich czasów , k ied y nie było  w ojny i żadnych 

innych kłopotów .

N iestety  kłopotów  coraz p rzybyw ało . T ro sk ą  

polskich oficerów  było, ab y  ich trudy wojenne, aby 

k rew  przelana na tyłu  b itew nych  połach nie poszła 

na marne, a b y  sta ła  się o fiarą  ce low ą i skuteczną, 

a b y  sta ła  się zasiewem  najobfitszych plonów. T ro ­

ską bydo, a b y  być ja k  najmniej zależnym  od ko 

mendy w ojsk  austriackich , a b y  b yć n ap raw d ę k ad rą  

przyszłych  niezliczonych w ojsk  wolnej Polski.

P ra w d z iw a  burza nadeszła, gdy Legiony polskie 

nie pozw oliły  sobie narzucić odznak austriackich  

i z ażąd ały , a b y  komendantem b y ł J. P iłsudski, ab y  

z Legionów  zostali usunięci oficerow ie austriaccy , 

a b y  odznaki b y ły  w łasne.

*) S ie d z ib a  D o w ó d z tw a  1 p u łk u  p iech otj- L e g io n ó w .
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A le na froncie w  upalny, lipcow y dzień ig i6  

roku z erw ała  się inna burza, pełna grozy, pełna 

b ły sk a w ic  i piorunow3^ch grzm otów. Z a ry c z a ły  

w  nieobliczonej ilości rosjpskie arm aty, najcięższego 

kalibru , zas^^pały tysiącem  niszcząc^^ch pocisków  

stanow iska żołnierza polskiego. A  gdy działa milkły', 

rozlegały się straszliw e „b u rra “  niezliczonej czerni 

w ojsk  rosyjskich , idących do ataku. W śró d  zbryz- 

ganych k rw ią  kolczastych  drutów  zwisały'^ trupy 

napastników —- na ich miejsce szły już następne 

szeregi, toru jąc sobie drogę coraz dalej i dalej.

Pozycje pod K ościuchnów ką-O ptow ą („P o lską 

G ó rą “ , „R e d u tą  Piłsudskiego“ ) sp łynęły k rw ią  z a ­

żartych  zapaśników . O bie strony ponosiły n iepow e­

tow ane straty-. W  ̂ drugim i trzecim dniu w a lk  głów ny 

w y siłe k  bojowy- w y p a d ł pierwszem u pułkow i p ie­

choty, k tó ry  osłaniać musiał skrzyd ło  pozostałych 

oddziałów  1 B ryg ad y  oraz II I  i II, b ijących  się za ­

żarcie o Polski L a sek  i linię rzeki G arbachu . N ic  

w y trz ym a ły  jednak w o jska austriackie. Z b ite  i roz­

proszone m usiały się cofać za Stochód. N ie pomogły 

n ap ływ ające  posiłki niemieckie. N a stą p ił ogólny 

odw rót. Legiony- idą, ja k  zazw ycza j, w  straży- tylnej.

P u łk  piervvszy doszedł 7 lipca  po groźnej w alce 

z k a w a le r ią  ro sy jską  do sturam iennej rzeki w o łyń ­

skiej, Stochodu. D opiero w  Czerem osznie mogła I
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B ry g ad a  odetclmą^ć po okropnym wojennym  piekle 

ostatnich dni.

D nia 1 1  lipca  19 16  r. w y d a ł w  Czerem osznie 

Kom endant Piłsudski z okazji bojów na lin ii S tyru  

rozkaz, w  którym  m iędzy innymi pisze:

„Żołn ierze! N ajcięższe z dotychczasow ych  n a­

szych bojów przebyliśm y w  dniach ostatnich. O gień 

a rty le rii, z nieznaną nam dotąd potęgą sza le jący  na 

naszych okopach, masowe a tak i n ieprzyjaciela, prze­

bijanie się bagnetem przez piechoty w roga, m asowe 

rów nież szarże k a w a le r ii rosyjskiej, w reszcie odw rót 

w  n adzw yczajn ie ciężkich w arunkach  —  oto, cośmy 

przeszli w  ciągu kilku  dni.

Pomimo k rw a w yc h  i ciężkich o fiar, któreśm y 

złożyli, cofnęliśmy się z każdorazow ej pozycji je d y ­

nie w tedy, gdyśm y b y li p raw ie  otoczeni; schodziliśmy 

zaw sze ostatni z pola, p rz ec iw sta w ia ją c  w szędzie na 

naszym froncie now y opór przemocy.

Dum ny jestem z zachow ania się I B ry g a d y  

w  tych bojach pod Kosciuchnów ką, chcę zaś w ierzyć, 

że każd y  z nas, ja k  to praw em u żołnierzow i przystoi, 

w yniósł z tych dni dużo dośw iadczenia i nauki, gdy 

ty le  dla siebie now ych rzeczy w idział, w  ty lu  no­

w ych  formach boju b ra ł udział. W k ilk a  dni takiego 

boju rekrut staje się starym  w iarusem , k tó ry  ma co 

wspom inać i czego uczyć drugich.
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W
ci^żkicli w alk ach , k rw aw ym i ofiaram i żoł­

nierze w szystkich  B ryg ad  w y rw a li n ienaw ist­

nym losom to, czegośmy nie mieli jeszcze, w y ­

chodząc na wojnę — konor żołnierza polskiego, k tó ­

rego bitność i w ew nętrzna dyscyp lina nie podlega 

już nigdzie żadnej w ątp liw ości.

D opóki stoję na waszem  czele, będę bron ił do 

upadłego, nie co fa jąc się przed żadną o fiarą , tego 

co jest naszą w łasnością i co oddać musimy w  ca ­

łości nienaruszonej naszym następcom —  naszego ho­

noru żołnierza polskiego. Tego też od w as, żołnie­

rze, z c a łą  surow ością wym agam . C z y  w  ogniu na 

polu b itw y , czy  w  obcowaniu z otoczeniem, oficer 

i żołnierz musi się zach o w yw ać tak , by w  niezłym 

na szw ank nie n arazić honoru munduru, k tó ry  nosi, 

honoru sztandaru, k tó ry  nas skupia. O fia ry  k r w a ­

w e, czy b ezkrw aw e, gdy trzeba, muszą być w  tym 

celu złożone. D w a la ta  minęły! L o sy  ojczyzny naszej
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w a ż ą  się jeszcze. N iech mi wolno będzie w am  

i sobie życzyć, by  rozkaz mój następny w  naszą 

rocznicę b y ł odczytany wolnemu polskiemu żołnie­

rzow i na wolnej polskiej ziemi“ .

T a k  uczył J. P iłsudski swoich żołnierzy. T a k  

im przypom inał, że „ lo sy  ojczyzny w a ż ą  się jeszcze“ 

i trzeba b yć gotowym  do ofiar. A  p rzyszły  w łaśn ie 

na Legiony i O jczyznę c a łą  dni próby.

Kom endant P iłsudski zdecydow ał, że nadeszła 

potrzeba użycia innych sposobów, prow adzących  do 

niepodległości o jczyzny, innych, niż dotąd b y ły  sto­

sowane. Z  końcem lipca  podał się Kom endant do 

dym isji, k tó ra  została przez A ustriaków  p rzyjęta , 

w yw o łu ją c  w  Legionach nadzw yczajne w rażenie.

Pułk. Sm igły-R yd z na wiadom ość o tym wniósł 

rów nież do swoich w ładz następującą prośbę o zwol-

„D ym isja  b ryg a d ie ra  Józefa Piłsudskiego nie 

jest i nie może być tra k to w a n a  jako  sp ra w a  perso­

nalna. Jest ona odpow iedzią polityczną na pytanie, 

staw iane przez Legiony i społeczeństwo polskie 

w  ciągu dwóch lat.

Jest odpow iedzią, z której Legiony Polskie i spo­

łeczeństw o już dzisiaj w y c ią g a ją  konsekwencje. R z e­

czą n ieulegającą w ątp liw o śc i jest to, że hasłem, któ-
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re k aza ło  m łodzieży polskiej s ta w a ć  w  szeregi i w y ­

trw a ć  w  nich przez d w a la ta  w  niezmiernie trud­

nych w arunkach  było  hasło N iepodległości Polskiej 

i dobra O jczyzny. H a sła  te niejednokrotnie rzucano 

żołnierzom rozkazach  Kom endy Legionów . T e h a­

sła sp ra w iły , że żołnierze, którym i miałem zaszczyt 

dow odzić, n a jp ierw  jako  kom endant batalionu, od 

i8  grudnia zaś 19 14  i*- jak o  komendant pułku, d a­

w a li bez w a h an ia  i szczodrze sw ą  k rew  w  potrze­

bie, sądząc, że to jest droga, p ro w ad ząca  do O j­

czyzny. D zisia j ta  w ia ra  się ro zw ia ła ! N ie  mogę 

być przedstaw icielem  rzeczy n ieistniejących, nie mo­

gę żołnierzom w sk a z y w a ć  sztandaru, którego oni nie 

w idzą. N a  to mi mój honor o ficera  polskiego nie 

pozw ala . Proszę w ięc  o zwolnienie mnie z L e g io ­

nów i poniew aż jestem poddanym  austriackim , prze­

niesienie do arm ii austriackiej.

Tenże sam honor, jedyn a i bezpieczna zdobycz 

k rw i moich żołnierzy, każe mi zam eldow ać, że sy ­

tuacja , ja k a  się teraz w y tw o rz y ła  w  w ojsku, w y ­

maga ja k  najszybszego rozstrzygnięcia w szystkich  

próśb o zwolnienie, żołnierskich i oficerskich, w y ­

m aga tego dobra s ław a , ja k ą  sobie Legiony zdobyły 

i pam ięć, k tó rą  po sobie m ają narodow i zostaw ić".

S m ig ly - R y d z ,  pułkow nik

Kom endant 1 p. p. Leg.
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D n ia 5 listopada 19 16  r. A ustria  i N iem cy po­

stanow ili celem zjednania sobie P o laków  i zyskan ia  

nowych w ojsk  ogłosić niepodległość Polski.

W o b ec tego Kom endant P iłsudski w e zw ał pułk. 

Śmigłego, ab y  cofnął sw o ją  dym isję i uspokajająco 

w p łyn ą ł na swoich żołnierzy.

„K och an y pułkow niku!— p isa ł wódz Legionów  — 

Po raz  p ierw szy w  tej w ojnie św iatow ej dzisiaj 

w m iastach naszych publicznie z ust przedstaw icieli 

w ielk ich  arm ii — narodów  p ad a ją  zapomniane poza 

Polską słow a: N iepodległość Polski, Rząd Polski,

W ojsko  Polskie. Z a  te słow a ongiś um ierali na 

polach b itew  nasi ojcow ie i dziadow ie, z tym i słowam i 

szliśm y pokryjom u, nieraz z o fiarą  w łasnej wolności, 

czy n aw et życia , tw orzyć podw aliny ich istotnej 

treści, te same słow a próbow aliśm y w ym ów ić w imie­

niu Polski pamiętnego dnia 6 sierpnia 19 14  roku.

Drogi Kolego, w tej chw ili myśl moja biegnie 

ku W^am wszystkim , tow arzysze broni! Z  całego 

serca winszuję W^am tej ch w ili trium lu idei naszej, 

a  pisząc do W^as, K och any Pułkow niku, wiem, że 

piszę do wsz^^stkich moich w spółpracow n ików  i ko­

legów bez różnicy stopnia.

Przez ten czas przeżyliśm y w iele przykrych  

i w iele radosnych chw il. I jeżeli jestem przekonany.
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że do radości u ^V as zaw sze się miesza uczucie go­

rycz y , gdy nie jestem razem z W am i, to chcę, a b y ś­

cie w ierz y li, że n ajbardziej gorzko swój los odczu­

w am  w ted y, gdy dla W a s  przychodzą momenty cięż­

kie, gdy sta ją  trudne decyzje, a nie jestem z W^ami, 

b y  zgodnie z istotą w ojska w z iąć na sw e b ark i 

w iększą część odpow iedzialności, czyn iąc ulgę tym, 

którzy z natury w o jska m ają ograniczony zakres od­

powiedzialności.

N ajcięższą  może ch w ilę w  naszym wspólnym 

życiu przeżyliśm y niedaw no, gd̂ »̂  pęhł widoczny mój 

zw iązek z W^ami, gdy niem ożliw ością się stało  z a ­

łatw ien ie  sp raw  zapom ocą krótkiego żołnierskiego 

rozkazu, gdy d la  porozumienia się w yszu k iw ać trze­

ba form ta k  nieodpowiednich dla życia  wojskowego 

ja k  chociażby ta, k tórą  m acie przed oczami. Z  ch w i­

lą mego ustąpienia daliście w yra z  sw ym  uczuciom 

i odpow iednik swemu położeniu przez podaw anie sie 

do dym isji.

Jeżeli w  ten sposób stw ierdziliście głęboką tę ­

sknotę żołnierza do w łasnych  polskich instytucji rz ą ­

dow ych i w ojskow ych , jeżeli dumny być mogę z tego 

własnowolnego zespolenia swego losu przez żołnierza 

z moim losem, jeżeli do głębi duszy w strząsało  mną 

wzruszenie na myśl, że zasłużyłem  na ta k  głębokie 

zaufanie i na tak szczere uczucie — jedno z najsil-
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niejsżych w  św iecie — uczucie praw dziw ego żołnie­

rza do swego naczelnika —  to jednak, kochany P u ł­

kow niku, sądzę, że teraz musicie w y k a z a ć  uzasadnio­

ną cierp liw ość i ufność, że żołnierz polski w  tej św ia ­

tow ej w ojnie znajdzie nareszcie ojczyznę w  postaci 

w łasnego rządu i w łasnego w ojska. Zdaniem  mojem 

dym isje W a sze  pow inny teraz być cofnięte, z z tą  

ch w ilą  żelazne p ra w a  służby żołnierskiej pow inny 

być w  całej rozciągłośei przez W^as stwierdzone.

Przyjem nie mi jest stw ierdzić, że w  tej chw ili 

po krótkiej rozm owie z pułkow nikiem  R o ją  i Sosn- 

kowskim  przyszliśm y do jednozgodnego w  tej sp ra ­

w ie poglądu, któremu daliśm y w y ra z  w  swojej de­

peszy do W^as.

K och any Pułkow niku, u fając głęboko W aszem u 

tak tow i, k tóry  ta k  w ysoko zaw sze ceniłem, z w ra ­

cam się do W a s , abyście zechcieli wśród w ojska 

być rzecznikiem mych uczuć i w yrazicielem  mego 

zdania w  tej spraw ie.

Serdeczne uściśnienie łączę

J .  FUiHidókL
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N
iepodległość Polski b y ła  ogłoszona, A le  nie b y ła  

to jeszcze ta  niepodległość, o której marzył\^ poko­

lenia. N iem cy pragnęły , a b y  nowe państw o 

było od nieb zupełnie zależne. O d legionistów za 

żądano przysięgi na „w ierność b raterstw a  broni 

wojskom Niem iec i Austro - W ę g ie r oraz państw  

z nimi sprzym ierzonych“ . N a  to nie mógł się zgo­

dzić Jó zef Piłsudski, który po załam aniu się Rosji, 

głównych w rogów  Polski w id z ia ł w  Niem cach 

i A ustriakach . Z a  niezłożenie tak iej przysięgi zo­

stał pułk. Śm igły pozbaw iony dow ództw a pułku. 

O dchodził od swoich w iernych  żołnierzy, z którymi 

wspólną dolę i niedolę dzielił.

„Zegnam w as — pisał pułkow nik w  swym  

rozkazie ostatnim — żołnierze i koledzy. D ziękuję 

w  swoim imieniu i w  imieniu Tego, k tó ry  jest 

pierwszym  żołnierzem Polski za to, żeście sw ą  k rw ią  

pomogli służyć O jczyźnie. W^^iernie i dobrze pełni-
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liście sw ą  służbę. N ajw iększym  mym szczęściem bę­

dzie w asze przekonanie, żem i ja  ją  wiernie p e łn ił“ .

Po uwięzieniu tw ó rcy  Legionów  (22.V I I . 19 17  r.) 

przez Niem ców pułk. Sm igły-R yd z zostaje Kom en­

dantem G łów nym  Polskiej O rgan izacji W o jsk o w e j 

(P. O . W^.), organizacji tajnej, założonej przez Józefa 

Piłsudskiego jeszcze w  r. 1914? prow adzącej pracę 

niepodległościow ą i przygotow ującej czyn zbrojny.

Tymczasem A ustria  i N iem cy staczał}^ się ku 

przepaści. 4 października 19 18  r. zmuszone b y ły  

prosić o pokój. W^ali się w  gruzy A ustria . Kom en­

dant G łów n y P. O . W . obejmuje dow ództw o na­

czelne nad form ującym i się oddziałam i w o jsk a  pol­

skiego, któryck  najw ażniejszym  trzonem sta ją  się 

zm obilizowane oddziały „p eo w iack ie ‘*. P rzygotow uje 

akc ję  do oswobodzenia kra ju , pozostającego pod 

okupacją niem iecką. 1 1  łistopada 19 18  r. w ra c a  z M a g ­

deburga uwolniony Kom endant, ujmując w swe ręce 

ster n aw y  Rzeczypospolitej. P rysnęła  okupacja nie­

m iecka. Smi g iy  już jako generał zostaje m ianowany 

dow ódcą Okręgu Generałnego w  Lublinie, a potem 

w  W ^arszawie.

N ie danym było jednak jeszcze w yzw olonej 

Polsce u trw alać  swój nowowzniesiony gmach na 

drodze pokojowej. N ie nadszedł jeszcze czas odło-
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żenią rycerskiego miecza. T rzeb a  b yło  bronić mło­

dego pań stw a.

W y tra w n y  wódz, żołnierz niezłomny, patriota  

w ielk i, w chw ilach  groźn^^ch dla odradzającego pań­

stw a nie mógł nie odegrać w yb itn ej roli.

Z  początkiem  19 19  r. w idzim y gen. Śmigłego na 

czele grupy w ojsk nad Bugiem , k tó ra  o słan ia ła  młody 

organizm Rzeczypospolitej od n a w a ły  w ojsk niem iec­

kich, cofających  się z U k ra in y  oraz postępujących 

za nimi, a niekiedy i w yp rzed zających , oddziałów  

ukraińskich. W^krótce potem na W o łyn iu  K o w el 

dostaje się w  ręce polskie 1 w a lk i przenoszą się na 

linię Stochodu.

kw ietniu  19 19  r. w z y w a  N aczeln ik  P ań stw a  

i W^ódz N aczelny Rydza-Sm igłego. Pragnie bowiem  

mieć swojego tow arzysza  przy bardzo poważnym  

przedsięw zięciu, jakim  m iało być zdobycie W^ilna. 

19 kw ietn ia , rano, w  samą W ie lk ą  Sobotę podsunęła 

się cichaczem szczupła garstk a  k a w a le r ii podpułk. 

Beliny - Prażm ow skiego pod Wilno i za ję ła  dw orzec 

kolejow y. Równocześnie do W^ilna zd ążała  grupa 

gen. Śmigłego, k tó ra  po pokonaniu dużych trudności, 

zmuszona do posiłkow ania innych oddziałów  polskich, 

n acierających  na L id ę, p rz y b y ła  na czas z pomocą 

spracow anej k a w a le r ii B elin y. W^ drugie św ięto 

W ie lk ie jn o cy  p rzyb y ł do Gedym inow ego grodu sam
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N aczelny Wódz }. Piłsudski, od b ierając  po nabożeń­

stw ie w  w ileńskiej katedrze defiladę dzielnych żoł­

nierzy.

Rozkazem  z 28.I V  d z ięk ow ał N aczeln ik  P ań ­

stw a sw ym  wojskom  za dokładne w ykonanie tru d ­

nego zadania:

„Żołnierze! ^V niespełna d w a tygodnie m ęst­

wem swym  i dzielnością zmieniliście stosunki na 

wschodzie Polski. W  niespełna d w a tygodnie prze­

rzuciliście zag rażający  nam front o dobrych k ilk a ­

dziesiąt kilom etrów , zd ob yw ając przy tym niezw ykle 

ważne punkty w ojskow e, ja k  L id a , B aran ow icze, 

M ick iew iczow ski N ow ogródek, a przede wszystkim  

osw obodzając stolicę kra ju , W ilno .

W^róg pobity, zdezorganizow any, pierzcha na 

wsz^^stkie strony.

W  imieniu O jczyzny, k tóra  W a s  na obronę 

sw3’ch kresów  w y s ła ła , dziękuję Wam za W aszą 

pracę, za W asze żołnierskie trudy.

K am pan ia  w ileńska przez W as w yg ran a , pozo­

stanie na zaw sze jedną z pięknych stronic naszej h i­

storii w ojskow ej i każd y z Was może być dumny, 

że w  niej b ra ł udział.

Szczególnie dziękuję generałow i Szeptyckiem u, 

który  sw ą  energią i u porczyw ą w olą  doprowa-
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dził do za jęcia  B aran o w icz  i N ow ogródka. G ene­

ra ło w i Rydzow i-Sm igłem u, k tó ry  pomimo w ielk ick  

przeszkód technicznych doprow adził na czas d y w i­

zję do W^ilna i ostatecznie w yg n a ł w roga ze stolicy. 

Przede w szystkim  jednak podnieść muszę działanie 

oddziałów  jazd y  pod dowództwem  podpułkow nika 

Beliny-Prażm ow skiego. Św ietn ie prow adzona, w sp a ­

niałym  marszem obeszła ca ły  układ siły  w roga, by 

z ty łu  w p aść do głównego sied liska w szystkich  sił 

bolszew ickich; śm iałym  a nagłym  napadem zaję ła  

miasto z ogromnymi zapasam i m ateriału  wojennego 

i u trzym ała je pomimo ogromnej przew agi w roga 

aż do nadejścia piechoty.

Jest to najpiękniejszy czyn w ojenny, dokonany 

w  tej w ojnie przez polską jazdę. D ziękuję za to 

podpułkow nikow i Belinie-Prażm owskiem u i jego sze­

fow i sztabu m ajorow i Piskorow i.
J .  Pilóudiiki.

Po wielu zw ycięskich  w a lk ach  z M oskalam i, 

w  których  w o jska dowodzone przez gen. Śmigłego 

oczyściły resztę W ileńszczyzny spod opresji n iep rzy­

jacie lsk ie j, otrzym ał Smigty bardzo odpow iedzialne 

i zaszcz^dne zadanie pospieszenia z pomocą nowej 

Rzeczypospolitej Łotew sk ie j. \V spólnie z w ojskam i 

łotew skim i, poddanymi Jego komendzie 5 stycznia 

1920 r. zdobyw a Dyneburg.
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w  m iędzyczasie Rosjan ie, uporaw szy się u sie­

bie z w ojskam i Judenicza, K o lcz ak a  i D enikina 

postanow ili dołożyć w szelkich  sił, by  rozgromić P o l­

skę, obalić to jedyne przedmurze cyw iliza c ji za ­

chodniej i fa lę  rew olucji rozlać po całej Europie, 

nie zdającej sobie sp ra w y  z groźnego niebezpieczeń­

stw a.

N aczeln y  W ód z pilnie śledził polityczne po­

ciągnięcia R osjan , nie d a jąc  się w  niczym za­

skoczyć, Zrozum iał, że musi dojść do w a lk i na śmierć 

i życie.

N aczelny W ód z postanow ił rozpocząć d z ia ła ­

nie zaczepne. W  ̂ przeprow adzeniu p lanów  W odza 

generał - porucznik Śm igły miał odegrać jedną z ról 

głów nych. Początkow o jako  dow ódca grupy op era­

cyjnej pod bezpośrednimi rozkazam i Naczelnego W^o- 

dza w  szalonym zagonie opanowuje Żytom ierz. Po 

kilku dniach już jako dow ódca II I  arm ii zajmuje 7-V . 

K ijó w , ten K ijó w , o którego bram y przed w iekam i 

B olesław  C h ro b ry  swój groźny miecz w yszczerb ił. /

Ze sw oją  dzielną arm ią gen. Śm igły  z ła tw o ś­

cią  p okon yw ał stojące mu na drodze w^^atahy nie­

przyjacielsk ie . Dopiero ogólne położenie na froncie 

zmusiło Naczelnego W^odza do w yd an ia  w yraźnego 

rozkazu do odw rotu z nad D niepru.
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N ad eszły  pamiętne dni, w  których  w y d a w a ło  

się, że P o lska, k tóra  w  zaran iu  swojej niepodległo­

ści ty le  w o jsk  z niczego p o tra fiła  stw orzyć i zorga­

nizow ać i ty le  zw ycięstw  odnieść nad liczbą siln3'^m 

wrogiem , załam ie się w reszcie. W y d a w a ło  się, że 

to przedmurze ku ltury  zachodniej runie w  gruzy.

W  ̂ maju 1920 r. przystąpili Rosjanie do ataku  

na północy. Zostali jednak odbici. N atom iast na 

U krain ie  udało się czterem dyw izjom  konnym Budion­

nego w p aść na ty ły  w o jsk  polskich.

W lipcu now a potężna ofenzyw a ros39ska na 

froncie północnym. N a stąp ił tam odw rót oddziałów  

polskich. N a  froncie południowym , na U kra in ie  

toczyły się zażarte w a lk i z Budiennym , grasującym  

na ty łach  arm ii polskich, pozostając3»^ch pod rozkazam i 

generała Śmigłego, jako  dow ódcy frontu.

Z początkiem  sierpnia bolszew icy przekrocz3di 

linię rzeki Bug, zagrażając stolicy.

W^ódz naczelny postanow ił w yd o b yć z narodu 

i jego arm ii najw iększy w y s iłe k  i w olę odniesienia 

zw ycięstw a. „K ażd y  żołnierz: oficer, czy szeregow y 

dać z siebie w  ch w ili tej musi najw iększe, na jak ie  

go dla ojczyzn3^ stać, poświęcenie i męstwo — jeśli 

nie chce, by nad imieniem jego, m iast s ła w y  i b ło ­

gosław ieństw a — hańba i przekleństw o pokoleń ca- 

13’ch zaw isło “ .
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O czy całego św ia ta  zwrócone b y ły  na Polskę, 

szkalow aną, oczernianą przez płatnych  agentów bol­

szew ickich, na Polskę, sto jącą nad brzegiem przepaści.

B elw ed erze  1 M arsz . P iłsudski, w  nocnej 

rozm owie „z  samym sobą“  b ra ł na swe bark i ciężką 

odpow iedzialność rato w an ia  narodu pociągnięciam i 

pełnym i ry z y k a , w ym agającym i niezw ykłego w y ­

siłku i hartu ducha, ale w  razie powodzenia p rzy­

noszącymi trium f ostateczny. N a  froncie północ­

nym w alczące armie m iały pow strzym yw ać nadal 

w roga, co fa jąc się krok za krokiem . N a  p o ­

łudniowym  zaś gen. Śm igły otrzym ał rozkaz osta­

tecznego pokonania Budionnego, by  po jego pobiciu 

w yciągn ąć stam tąd siły , celem użycia ich przez N a ­

czelnego W od za  do m anewru na ty ły  w ojsk ro sy j­

skich, posuw ających się na froncie północnym w  k ie­

runku W ^arszawy. Znów  zadanie niezmiernie ważne 

dla gen. Śmigłego! O d losów Jego b itw y  z Budien- 

nym zależn3? był ca ły  plan M a rsz a łk a  Piłsudskiego. 

P lan  ra to w an ia  Rzeczypospolitej z najw iększej 

opresji!

G enerał Śm igły nie zaw iódł pokładanych w  Nim 

aadziei. W kilkudniow ych w alkach  pobił Budion­

nego i dostarczył Naczelnem u W od zow i potrzebnych 

M u sił. Sam stanął na czele grupy, która w raz  

z I V  arm ią m iała uderzyć w  rejonie W^ieprza i Lu-
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blina na ty ły  w ojsk rosyjskich , b ijących  się już pod 

^ V arszaw ą . Znow u w ięc szedł na odcinku niemier- 

nie ciężkim i odpow iedzialnym  jako  bezpośredni w y ­

konaw ca rozkazów  Naczelnego W odza, k tó ry  nad 

ca łą  tą  grupą m anew row ą objął osobiście dow ódz­

tw o. Siedlce, Brześć L itew sk i, B ia ły sto k  to etapy 

now ych zw ycięstw  generała Śm igłego *), zw ycięstw  

odnoszonych na głębokich ty łach  w o jsk  rosyjskich , 

zdała  od pozostałych arm ii, które ro z p ra w ia ły  się 

z wrogiem na bliższym przedpolu W arszaw y.

Jeszcze raz udowodnił P ierw szy  M arsza łek  P o l­

ski, że umie, jak  niegd3?ś w  marszu przez U linę M a ­

łą  strasz liw e ryzyko  zamienić w  b łogosław ioną p e w ­

ność. N a  nic jednak tak ie przedsięw zięcia bez od­

powiednich w ykon aw ców . Pod U lin ą  w r. 19 14  

m iał Kom endant przy sobie najlepsze sw e bataliony, 

a między nimi dow ódcę II I  batalionu m ajora Śm i­

głego. I teraz w  roku 1920 nie zaw iódł się na w y ­

próbow anej pracy  bojowej generała Śm igłego-Rydza.

P isa ł o tym Józef P iłsudski w  „R o ku  1920 “ ; 

„D la  obu d yw izji piechoty ■ ''*), stojących i 5o do 260 

kilom etrów  od m iejsca koncentracji i będących w' 

kontakcie z nieprzyjacielem"^**), zadanie przerastało .

■■■) P o d  B i a l j m s t o k i e m  w jr s t ę p o w a ł  już  j a k o  d ow ód ca  11 a rm ii ,  

* * )  1 - i z a  i 3 c ia  Leg ionow'a .

* * * )  Już po d e c j d u j ą c e j  b i tw ie  e Budiennytn .
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zdaniem moim, teraźniejszym  i ówczesnym , przeciętne 

sił^  ̂ ludzkie. W  duszy rachow ałem , że G eneral 

Śm igly-Rydz, na którego to zadanie spadło, potrafi 

ściągnąć na miejsce koncentracji *) najw yżej jedną 

d yw izję  i jedną br^^gadę jazdy. O  drugiej dyw izji, 

której nakazałem  rów nież marsz ku północy, zab ro­

niłem sobie n aw et m arzyć“ . Jednakże dla tak  w y ­

robionego wrodzą nie b yło  rzeczy niepodobnych do 

w ykonania, gdy tego żąd ał Kom endant. „G e n era ł 

Sm igły-R ydz rozw iąza ł zadanie w  sposób n ad zw y­

czaj zręczny. O p eracje  jego i dzia łan ia  dwóch d y ­

w izji, i-szej i 3 -ciej, stanow ią  jedną z najchlubniej- 

szych k art, ja k ą  arm ia polska posiada. G enerał 

Śm igły-R ydz i obie dyw izje zn alazły rozstrzygnięcie 

zaw iłego zadania w  sposób a k tyw n y . Zgodnie z mo­

ra ln ą  siłą, k tó rą  posiadały,- szukały naprzód obie 

dyw izje zw ycięstw a  nad nieprzyjacielem , z którj^m 

b y ły  w  kontakcie, by w  ten sposób zyskawsz3'^ na 

czasie, odejść spokojnie ku północy, dokąd je wzy- 

wmłem“ .

22 sierpnia 1920 r. W arszaw a b y ła  już wolna. 

V /o jsk a  rosyjskie, ta k  groźne niedawno, same mu­

sia ły  w  panicznej ucieczce szukać ocalenia albo 

prosić o łaskę, oddając się do niewoli.

*“) W  ogó ln y m  rejonie  na północ od L u b l in a .78



D ow ództw o n ieprzyjacielsk ie nie trac iło  jednak 

jeszcze nadziei zebran ia nowych sił i pokonania 

Rzeczypospolitej polskiej. N ie p rz y jac ie l nie b^ ł̂ 

pobity ostatecznie. iJzupełniony św ieżym i odwodam i 

zam ierzał jeszcze raz w  natarciu  na arm ie polskie 

odnieśó zwj^cięstwo. Do n iezw ykle k rw a w ej i roz- 

strz3^gającej b itw y  doszło w e w rześniu na linii rzeki 

Niem na. Znów  jak i w  b itw ie w arszaw sk ie j na czele 

w a lczących  arm ii stan ął osobiście N aczelny W ód z. 

Z n ów  główne zadanie przypad ło  drugiej arm ii ge­

n erała  Śmigłego, której zadaniem  było  uderzyć na 

Grodno i równocześnie szerokim manewrem oskrzy­

d lającym  na głębokie tył^’̂ n iep rzy jaciela  w  kierunku 

na L id ę  — rozgromić ostatecznie w ałczące  nad 

Niemnem arm ie rosyjskie. B itw a  zakończona zo­

sta ła  w span iałym  zw ycięstw em . N ie p rz y jac ie l zb ity, 

zdem oralizow any w ucieczce szukał ratunku. O to­

czony —  bo w  L idze stanęły dyw izje  Śm igłego, — 

rozpaczliw ie szukał drogi do ucieczki i w reszcie po 

stracie mas w  jeńcach i m ateriale wojennym , roz­

proszony na szereg drobnych oddziałów , którym  

udało się w yd obyć z matni, uciekał w  kierunku 

Berezyny'. To b y ła  ostatnia ro z p ra w a  — ostatni akord 

zw3’cięskiej w ojny z R osją . N ie  dan̂ ^̂ m było jednak 

spocząć II  arm ii i )ej dow ódcy. Jeszcze przez szereg 

w ielu m iesięcy arm ia ta  w  pogotowiu s ta ła  na ru-
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Tak to od zaran ia  sw ej młodości aż po dzień 

dzisiejszy b y ł zaw sze zw ycięskim .

Ja k o  uczeń gimnazjum brzeżańskiego z w y ­

ciężał przyszły  M arsza lek  Polski siebie samego. R oz­

kochany w e wszystkim , co piękne i szlachetne szedł 

za słowam i naszego w ieszcza narodowego „A  ze s ła ­

bością łam ać uczmy się za młodu.“ '

K to  potrafi siebie samego zw yciężyć , po­

tra fi i innych. Ten żelazny żołnierz I  B ry g a d y  w ie ­

dzie sw oje batalion y ty lko  ku zw ycięstw u . A  gdy 

cofa się, to w  najlepszym  porządku i ty lko  w ted y, 

gdy jest niemal zupełnie otoczony.

Jako  dow ódca jest zaw sze tam, gdzie żar b itw y  

najw iększy , jest tam gdzie trzeba dodać otuchy, 

osłabłych  podeprzeć, pokrzepić.

N ic  dziwnego, że Kom endant, czując, że w y ­

boista droga Jego pracow itego ż yc ia  dobiega już
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kresu , w yp o w ied zia ł ja k b y  w  sw ym  testam encie 

słow a: O II mnie z a s t ą p i .

Z a stąp i w przewodzeniu narodem, ta k  ja k  Go 

zastępow ał nieraz w  I B rygadzie ku największem u 

zadow oleniu Kom endanta. „K och an y Śm igły“ , „M ój 

uczeń“ , « W  w ypróbow an e ręce Śmigłego R yd za  

oddaję komendę nad w am i. . .“  O to słow a, które 

ta k  często p rz ew ija ją  się przez pisma i rozkazy 

Józefa Piłsudskiego.

Cóż dziwnego, że gdy „n astąp iła  najw iększa 

przegrana“  — śmierć M a rsz a łk a  Piłsudskiego, oczy 

całego narodu zw ró ciły  się na N aczelnego W o d za  

arm ii polskiej. Rów nież i zagran ica oceniła stano­

w isko generała  Śm igłego,

Dowodem  tego pobyt w  Polsce generała  G a- 

melin, zw ierzchnika arm ii francuskiej i k ró lew skie 

w prost przyjęcie generała Śmigłego w e F ran cji. I  tu 

okazał się zw ycięskim , podbija jąc serca zap rzy jaź­

nionego narodu.

uznaniu tych  w szystkich  w ielk ich  zasług 

dla narodu, jak ie  położył następca pierwszego M a r ­

szałka  Polski P an  Prezydent Rzeczypospolitej miano­

w a ł w  dniu lo  listopada ipSb r., w  przededniu Ś w ię ta  

Niepodległości generała  dyw izji, Generalnego Inspek-
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tora A rm ii E d w a rd a  Śm igłego-Rydza M arszalk iem  

Polski. G d y  P an  Prezydent Rzeczypospolitej bu­

ła w ą  Pierw szego M a rsz a łk a  Polski, przyw iezioną 

z w aw elsk iego  grobow ca w  asyście w ojskow ych  sztan­

darów , dotknął b u ła w y , k tórą  o fiaro w ał generałow i 

Śmigłemu, o kazał tym przekazanie M u w ielk ie j spu-. 

ścizny Józefa Piłsudskiego.

„W^ w ypróbow ane ręce Śm igłego-Rydza oddaję 

komendę nad w am i, w iedząc, że otoczycie go tyrn 

samym zaufaniem i m iłością, z jak im i odnosiliście się 

do mnie. W iem , że nieraz będzie wam  ciężko. 

I  smutno mi, że z w am i w ted y  nie będę“ .

T a k  k iedyś pow iedział Kom endant do swoich 

żołnierzy I B rygad y . Dziś odnieść się mogą te słow a 

do całego narodu, ufającego, że pod przewodem  M a r ­

sza łka  Śm igłego, za murem naszej w alecznej arm ii 

państw o szczęśliwie rozw ijać  się będzie wolne od 

zakusów  nieprzyjacielskich . A lbowiem  w edług słów  

Naczelnego W odza nietylko „nie dam y całej sukni, 

a le naw et guzika od n ie j“ .

O  tym powinna pam iętać młodzież.

„T rzeba , aby  każde polskie dziecko, ucząc 

się p ierw szych słów  pacierza, równocześnie uczyło 

się kochać ideę żołnierstw a.

B o Rzeczpospolita nasza jest roztw orzysta, 

ja k  to pow iedział jeden z kanclerzy polskich w  X V I I
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